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POLSKA STAJE SIĘ KRAJEM MORSKIM

Polska na naszych oczach sta je  się k rajem  morskim, chociaż nie ma 
wielkich i ciągłych tradycji m orskich. Owszem, dostęp do morza był 
zawsze probierzem  niepodległości i niezawisłości politycznej kraju , ale 
politykę m orską prowadzili inni.

Odzyskanie niepodległości po pierwszej wojnie światowej i uzyskanie 
dostępu do morza na stosunkowo niew ielkim  skraw ku wyzwoliło w  sła­
bym  w zasoby m aterialne k raju  niebyw ały wybuch inicjatyw y i zdolności 
twórczych narodu w budowie na piaskach morskich samodzielnego, wła­
snego portu  w  Gdyni.

I jakkolwiek osiągnięcia na morzu Polski m iędzywojennej, główni*? 
z powodu Gdyni, nie są małe, trudno mówić o osiągnięciu przez Polskę 
poziomu k ra ju  morskiego.

Zdobycie długiego 500-kilometrowego pasa wybrzeża po drugiej woj­
nie światowej i przebudowa gospodarcza k raju  idąca razem  ze społeczną 
rew olucją stw orzyły w arunki, w  których Polska zaczyna się w  świecie 
liczyć jako kraj morski.

Flota handlow a licząca przed wojną niewiele ponad 100 tys. BRT 
pojemności do chwili obecnej zwielokrotniła swój stan, a do 1965 r. doj­
dzie do 1.250.000 DWT nośności, by w  dalszej 10-letniej p e r s p e k ty w ie  
dojść do 2,5 m in DWT. We wzroście tej floty ogromny udział będzie miał 
w łasny przem ysł stoczniowy, w spaniale się rozw ijający z niczego w la tach  
powojennych, k tóry  świeżo wodował milionową tonę. Drogi morskie, 
obsługiwane przez jednostki w łasnej floty, wydłużą się, gdyż polscy ma­
rynarze floty handlow ej dotrą do wszystkich zakątków  świata.

Większe i m niejsze porty  morskie, dźwignięte z gruzów powojennych 
i —  zwłaszcza te większe — rozbudowywane, dokonują w  tej chwili prze­
ładunków  na poziomie przedw ojennych przeładunków Gdyni i Gdańska, 
a w  najbliższym  planie pięcioletnim  zdolność przeładunkow a portów 
polskich ma osiągnąć poważną ilość 28 m in ton. Jest to możliwe m. m- 
dzięki tem u, że w portach tych rozw ijają się bardzo intensyw ne w te] 
chwili obroty tranzytow e.

Rybołówstwo m orskie z wód przybrzeżnych wyszło na otw arte morza. 
Na jednostkach budowanych przez własny przem ysł okrętowy rybacy
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polscy główny ciężar połowów przeniosą w  najbliższych latach na bogato 
łowiska Północnego A tlantyku.

W yjątkową prężnością odznacza się przedsiębiorstwo państwowe Pol­
skie Ratownictwo Okrętowe, k tóre po oczyszczeniu z wraków polskich 
wybrzeży m orskich przeprowadziło szereg udanych akcji za granicą.

Praca na morzu związała i jeszcze zwiąże potężny potencjał ludzki 
w m arynarce handlowej, p rzem yśle  stoczniowym, obsłudze portów, w  ry ­
bołówstwie m orskim  z całym  jego zapleczem. Z przem ysłem  stoczniowym 
Współpracować będzie także wiele dziedzin przem ysłu w głębi k ra ju ’ Go­
spodarka morska już obecnie staje się poważną częścią ogólnej gospo­
darki narodowej.

W szystkie przem iany, jakie za sobą pociąga prawdziwe wyjście Polski 
na morze, nie są przez całe społeczeństwo należycie rozum iane i również 
doceniane. Może jest to w ynikiem  tego prostego faktu, że najtrudn iej 
zaobserwować tego rodzaju przem iany odbywające się naocznie. Skiero­
wanie snopu światła na spraw y morza w  niniejszym  „Przeglądzie Za­
chodnim” ma na celu przybliżenie samej problem atyki i dokonanie ro ­
zeznania w' dokonywających się procesach.

Czytelnik łatwo zauważy, że niniejszy zeszyt nie rości sobie pretensji 
do wyczerpania wszystkich problem ów związanych z tem atyką morską, 
nie zawiera np. artykułu  o m arynarce handlowej, a więc o jednym  z n a j­
bardziej kapitalnych zagadnień morskich. Redakcja „Przeglądu Zachod­
niego” przew iduje w najbliższych num erach wypełnienie tych  luk. Spra­
wami morza należy się zajmować nie tylko z okazji „święta m orza” albo 
num eru specjalnego, ale przede wszystkim  na codzień. Bo przecież Polska 
staje się krajem  morskim.
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